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Redakcya Gazety AER zańim stanowcze , 


wydawania swolego pisma, przedsiewziąść będzie mogła środki, ma zaszczyt 


czytelnikom, swoim oświadczyć, iż nie chcąc i i w dzień śr odowy, na wydawanie 


względerm dalszego 


t 


Rozmaitości przeznaczony, pozbawiać ich wiadomości równie kraiowych iako i — ` 


zagranicznych, przedsięwzięła do takowych Rozmaitości, dołączać mate piserm 


ko, wyłącznie poświęcone ostatniemu celowi. 
Po raz pierwszy do dzisieyszego. dodane zostaie. Numeru. 


AZ SP M 
NAYNOWSZY ROMANS 
Waltera Skotta. 


Kto czytał piękną dziewicę sławnego 
Szkota, 
mnieć osobę, laką autor w prowadza w.o- 
Jest to śpie- 


musi sobię "koniecznie przypo- 


statnim tomie lego romansu. 
waczką. Prowancyi, która dla swego awan- 
turniczego Ż Życia dostała się do Szkocyi, An- 
na zaś Geierstein: (Anne of Geierstein) 
czyli cana mgły (taki nosi napis świeżo 


wyszły romans Walter Skotta) jest samą 
Prowancyą,: którą autor po pierwszy raz. 


zwiedza. Uderzaľo go to,.że obok Kró. 


la Rychacda MIL, który się swoią słabością 
odznaczył, widział: inną Królewską z dobro- 
ci i nikczemności złożon; osobę, to fest 


) E 2 


‘rem do Szwaycaryj: 


Filipsonów.. 


l EET EN EED IED 


Króla Rene z Anjou, iednak dopiero wio 


stamim (trzecim) tomie tego nowego -ro- 


mansu, iedzie Walter Skott do Prowancyi: 
ato naydłuższą drogą, bo z Diion do Ais 
przez Totanyngią. Jest to może jeogra=- 
ficzny błąd, dziący się nsprawiedliwić, kie- 


dy chcemy w Szkocyi Prowancyą malo-. < 
Lecz naprzód: udajemy się zanto. 
Towśrzyszymy. tam: - 
synowi,. 


wać. 


angielskim podróżnym, wycu i 


których zaraz poznaiemy pod nazwiskem. 


Przybywaią pozniey. kupcy: 
z Wiłoch,w zamiarze uniknienia burzy i prar 
wie cudownym sposobem ocala 
da dziewica; 
ziemska istota: i aż do końca historyi. ta- 
iemniczy i prawie. fantastyczny! zatrzymu= 


do 


ich» mlo- A 


która: występuie iako‘ nad - 


ie charakter Jest to Anna Geierstein cór. 
ka mgły. Miody Albrecht Philipson ma 
niejakie podobieństwo 'do Kwentyna Dur. 
ward, iednego z owych bohaterów Wal- 
ter Skotta którzy się zaraz w bohaterce 
kochaią i na wzaiem są od niey :kochani, 
ale za to podrzędną tylko rolę grać. muszą. 
'QCyciec Artur iest to prawy rycerz, który 


» 


ińnemi pewien mnich, zaostrzający cieka. 


się szczerze przywiązał do Małgorzaty z . 


Anjou, ma ówczas strąconey z tronu. Uda- 
ie się do Karola Smiałego w taiemnem posel. 


stwie. "Związek :Szwaycarów 'postanowił 


także wyprawić posłów do dworu Xięcia. 


Na czele tego związku dest Tanadaman 
Biederman, wuy Anny Geierstein; dla te- 
„go iey 'oyciec mieszkaiący na drugim brze- 
'.gu Renu, domaga iey się i żąda aby' się 
tamże udała. : 
i | Szwaycarowie i Angielscy podróżni iadą 
'daley razem, “Kilka osobliwszych przygód 
zdarzyło imsię w ciągu podróży do zamku de 
` Ja Ferete, gdzie dowódzca Archibald von 
Hagenbach, rozkazuje obudwuch Philipso- 
mów uiąć i do więzienia wtrącić, następ. 
mie grozi im niebezpieczeństwo, aby mie 
zostali powieszeni. Ten Archibald iest 
zdradziecki, rozbóyniczy, tyran, daiący śię 


“Swieta „wieszczka 


uwieść bogatym «sznurkiem pereł, Lecz 


magle obadwa więzniowie zostają awolnie- 
mi w śród powstania luda, kończącego się 


straceniem samego dowódzey, któremu gło- 


wę ściął tenże ‘kat, który był wfasnie zau- 


fartym doóródzcą we wszystkich dego mie 


godziwych czynach, Kat ten dokładnie 


iest. odmalowany i: ‘dostarczy Walter Sko» $ 


towi osoby, BSA Z AE sce- 


ny. 
Teraz występują a nowe s osoby. ZAZE 


. romansie. 


wość -czytelnika, í którego taiemnicy nie 
chcemy tu wydawać, bo rozbior romansu 
który prawie wszyscy czytelnicy . w ręku 
będą mieli, powinien bydź tylko ogóło. 
wym zarysem, więcey dla 
(czytelnika, aniżeli przezwyiawianie wszy= 
stkiego pozbawiać go przyiemności. .Do-, 
wiaduiemy się także w la jFevrete, Że iest 
taiemna władza, 'która się rozciąga nad ca. 
demi Niemcami aż do brzegów Renu i 
wównie straszna dla królów -iak i peyna 
tnych osób. 

Philipson zostaie wzięty: przed niego. 
Szczęściem broni się zwycięzko przeciw 
zaskarzeniu. "To daie powód do dramaty» 


czney «sceny, lecz ża zdaje mi się go- 


dnieyszą machinalnego autora opery, ani- 


-We 


śnie czuie nagle. Philipson iak- się lego 


Žel _jenialnego pisarza romansów. 
łóżko , stoiące na drzwiach zwodzonych, 
spuszcza do podziemnego sklepienia, gdzie 
spoczywa a gdy.się spra- 
wa skończyła, podnosi się znów tym sa- 
mym,sposobem. Doskonały ustęp z'ope- 
xy! i R sa 
Tym czasem rozłączaią się oba podró. 
žni od deputowanych szwaycarskieh i i znay- 
'duią się dopiero w Su asburgu,'po różaych 
muowu przygodach. 
zem do Dijon. 


Z Strasburga iadą ra- 


kę mgły inowy romans rozpoczyna się 
ma dworze Karola śmiałego. Barante mo- 


że bydź zadowolniony z obrazu, iaki Wal- ` 


ter Skott skreśla o tym xięciu w swoim ` 
Widać, że czytał tak swoiego 
Komines, iako też Troissart. Xiąże podże- 


gany wciąż dumnemi marzeniami, mniema że 


pociągnięcia 


Teraz tracimy z oczu cór- 


eo 


już blizka iest chwila, w którey będzie 
mógł. królewską koroną uwieńczyć swoie: 
skronie. ;Brakuie mu: tylko: jeszcze zdo»: 
bycia Lotaryngii, którąspodziewa się ode-: 
brać hrabiemu: Vaudemont. Philipson któ- 
“ny go prosi 0 obronę dla: domu. Lancaster: 
robi mu: nadzieję, że Małgorzata z An-' 
jou, w nagrodę za iego pomoc,. użyska odi 
swego oyca króla Rine, odstąpienie bezu= 
Żytecznych królestw, imłody Artur udaie: 
, się do: Aix, dla: wniyścią: w potrzebne w 
tey. mierze: układy. Tu następuje: nutu=- 
ralnie-opisaaie. Prowancyi, i to dosyć się: 
udało: Walter Skotowi, ale iednak poka-: 
“guie się, Że: autor południowe prowincye: 
Krancyi. zna tylko z książek. J tak mó- 
wi o bramach. tryumfalnych w Orange E 
Saint Remy,- o pałacach, okeliskach i amfi. 
teatrach. w Arlesii ipnych zabytkach Rzy- 
mian, które są. jedynie godnemi uwagi po- 
mnikami tych nowszych” miast peludnio-- 
wey Francyl.. Dosyć niedbale pomięszał 
te areliitektonicżne twory ż bladem liściem: 
drzewa oliwnego, z suchemi gałęziami cy- 
'prysu, lub. srebrnemi kwiatami i złotemi: 
owocami pomarańczy.. Potem: skreśla: o» 
_gólny obraz kraiu inazywago Francuzką: 
Arkadya.. W pośród tey. Arkadyi wystawia: 
mnóstwo trubadurów,. uzbrojonych. lutniae. 
mi zamiast pałasząmi: i lud pędzący Życie,. 


przy. odgłosie bębnów i piszczałek. Bez: 


wątpienia „podały. mu'owczesne: dbieie,. 
króla,sktóry. w rzeczy 'samey godzien był 
panować, nad: tym idealnym. ludem: poe-- 


tów i tóncerzy. Artur zastaie króla Rene, 


_ Bbawiącego się: w kominie, w mieyscu: tdk 

. 'mazwarem: dla; tego; że było: zupełnie wy- 

stawione. na. upal słońca południowego: 

Poczciwy król, gra pod gólem: niebem na 

skrzypcach: 1 składa wiersze. Nie obawia: 
ZZA 


t 


s 


się wcale, aby swoiey godności co przez - 
to ubliżył, gdy się zaymuie przy- 
sposobieniami na iaką, uroczystość lub . 
bal.. 26 

Równie wielką pod'względem historycznym 
sprzecznością iest okazywana przez córkę 
królewska. władzę i powagę, któreby Królo- 
wą rzeczywiście: zdobiły.. Już zyskała: 
zrzeczenie się swego oyca: na rzecz Karo- 


la, gdy xiąże Lotaryngii przybywa krwią 


jeszcze i potem: okryty, przynosi: wiado- 
mość o porażce xięcia Burgundzkiego ido- 
maga się praw swoich; i 0508 
Teraz Król Rene okazuie wcałem świe-. 
tle niepewność swego' charakteru i daie się 
uiarzmić sławie swojego: wnuka, tak iak 
uległ: wielkości duszy swey córki. Kró. 
lowa Małgorzata: umiera po pogrzebowym 
obrzędzie. Wracamy do xięcia Burgundyi 
którego Szwaycarzy pobili iuż pod: Mur- 
ten. Wiadomo; że po tey klęsce wściekłość: 
i rozpacz pozbawiły go prawie: rozsądku. 
Znayduiemy go w namiocie, okrytego: 


hańbą, tradnego: do poznania dla zanied- 


banego: ubioru,. dlugiey brody, zdzicża- 
łych: włosów,. nieprzyymuiącego żadnych 
pocieszeń przyjaźni, głuchego na słowa 
tych: którzy mnieszcze o;slawie: co mów 
wią: Godna Homera: scenas: w którey 
lord nie -mainnego środka: przyprowadze-- : 
nia Karolu: do zwyczaynego humoru, jak 
naśmiewać się z niego: i roziątrzać go €0' 
raz bardziey. Decs teraz pokazuie się tak- 
że ocucenie lwa. Tè i tym'podobne rysy, 
wznoszą romanse Walter Skotta: do:zacno= - 


ści: poematów. epicznych, i: żadna: krytyka: 


jakieykolwiek szkoły nie możeim odmówić 
tey zalety, Lecz: w krótce biie nieszczę- 


sna godzina Karola; godzina ostatniey iego' 
wrsciekłości t. ii napadana Nancy! Tatak- 


x 


Bowen. 
ł 


te kończy /się romans. Czyli połączenie 
się bohatera e bohaterką ma bydź. za- 

(kończeniem dziela? w tó dla powyższych 
przyczyw wcale nie wchodzimy i pozasta- 
wiamy czytelnikowi wyrzeczenie zdania o 
calości. 


, 


I. 
| WODO-WSTRĘT. 
(= Military memoirs of Four Brothers 


engaged'im the Service of thies Coun- 


try etc. London 1829. 8.) 


Przed trzema miesiącami spostrzeżo= 
no, że wielki francuzki pies pewnego of- 
ficera, stał się nadzwyczay posępnym: i 
chciał wszystkie psy gryść, które tylko 
na ulicy spotkał. 
rze zwierzęcia, przypisywał właściciel o- 
koliczności, że zjadł coś bardzo korzen= 
nego. Ku wieczorowi tegoż samego dnia 
którego tę zmiąnę spostrzeżono, wściekał 
się i ukąsił swoiego pana, tudzież dwóch 


. olficerów, naówczas obecnych w pokoiu. - 


Minio to właściciel rozumiał,że tobyło tyl- 
ko przypadkowe szaleństwo i dla tego nie 
wystrzegano go się wcale. Chciałem się z 
nim pobawić i gdym go chcial pogłaskać 
po grzbiecie, rzucił się na mnie i zaczął 
szczekać chociaż mnie zaał bardzo do- 
brze: Nazaiutrz był zaiadliwszym i ztóy 
` zaiadłości pokąsał kilku psów których na= 
'potkał, ale Pan iego zawsze był zdania 
Że to nic nie znaczy. Wieczorem leżał 


sobie spokoynie w pokoiu, gdy: wszedł 


nieszczęśliwy” młodzieniec, który się stał 
ofiarą iego wściekłości. —  Bawił -nie- 
iakiś czas i pies zdawał go się nie u= 
(ważać;. znagła wyskoczyl _ uiął go 
za barki, rzucił o- ziemię i oderwał 
całą rękę. W tem wszedł sierżant pul- 
| kowy w.interesie służbowym; pies schwy< 
~> eit go za udo i wydarł znaczny kawał 
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Tę zmianę w humo- 


236 — 


S 
ciales 


h prostych 
a drugiego w 


; prósz tego ugryzł dwóc 
żolalerzy ielnego w nos, 
w rękę, Jednakże zostaw 
Zoru a nawet spał w sy 
śwoiego, pana przy lóżk 
zał go po twarzy, Drugiego dnia do~ 
Piero niespokoynym był pano niego ipro- 
„sił ranie, abym z nim poszedl ii przypa- 
trzył się, dla poradzenia mu co miał przede 
sięwziąść.  Radziłem mu aby psa kazał 
zastrzelić i on' przystał na to. Gdyśmy 
się zbiliżali do mieysca gdzie leżał pies, zer- 
wał się, i wprost biegł ku mnie,zawołałem 
nan,łecz on tego nie uważał, Biegal po uli- 
cach Dublina, ukasit kilku psów i iedno 
dziecko. W końcu napadł na człowieka. 
maiącego, szczęściem młotek w ręku któ. 
rym go uderzył i od razu zabił, Natych- 
miast przybył lekarz i wyrznął iężyk psa 
zabitemu, a po należytem rozebranin go 
przekonał się że pies był w. naywiększym 
stópniu wstieklizny, aden z officerów 
albo zołnierzy ukąszonych, nie wiedział 
-0 zdaniu lekarza, ani o złych skutkach 
iakie się na innych osobach pogryzionych 
okazały, Tymezasem umarło dziecię i 
zdechły trzy psy, w ciągu sześciu tygo— 
dni widocznie na wściekliznę. Wszysta 
ko to taiono i dla tego też mlodzieniec, 
któremu ten smutny przypadek, śmierć 
przyniósł, był sobie spokoyny. Owszem 
byt wesoł i chciał odwiedzić swoich kre 
wnych w Worcesterschire, gdzie miał za- 
miar żenić się. Jako% uzyskał pozwole» 
nie, albowiem miano nadzieię, że to nia 
"dozwoli mu zwracać uwagi na stan ie~ 
go; pożegnał nas więc w iak naylepszym 
humorze, Przez czas nieobecności iego, 
zapomniano o wszystkiem, a inni którzy, - 
byli także ukąszonemi, lubo nie tak szkom 
dliwie iak on, wrócili do zwyczaynego 
sposobu życia. Czas-urlopu, który móy 
przylaciel otrzymał, upłynął, opuścił w 
zupełaćm zdrowiu dom i udał się do puła 


pialnym pokoju 
u i kilka razy li- 


RES 


lono gó bez do: SA 


SĘ 


ku. Następulącą okoliczność opowiadał 
mi na kilka godzinprzed śmiercią. Gdy 
przybył do Birmingham, rzadki miał mieć 
smak w ustach; dla czego nie jadł śniada- 
nia że zwyczaynym apetytem. Jednak nie 
martwił się tem i nie myślał o tem wca- 
le za przybyciem do Shrewsbury, gdzie 
go wziął wielki wstręt do potraw i napo— 
iów, iak tylko przed nim stangły lubo 


Ja ięść s pić kiedy ich nie widzial przed . 


sobą, Nie mógl sobie tego U, 
atoli nie martwił się wcale, ‘póki mu nie 
podano szklanki portera- dla ugaszenia 
pragnienia. "W tey chwili gdy miał pełne” 
usta, mimowolnie usunął szklankę i i pars- 
knął porterem na stól; w.ówczas podróżni 
powstawalioświadczyli,że się musiał wściec 
Ta nadzwyczayna okoliczność, Że nie 
mógl ani ieść ani pić, chociaż ma się checia- 
do, wprawiała go w. wątpliwość. Wsze= 
lako pocieszył się w krótce myślą Že ma. 
-ból gardła. Przedsięwziął podróż do Flo 
lychead i zastanawiał się nad przyczyną 
śwoiey choroby, Gdy przeieżdzał oko- 
ło malego WA którego powierzchnią 
wiatr wzruszał, zadrzał naten widok i za- 
sloni! twarz rękami z uczuciem które- 
"go opisać nie mógł, — Pierwszy raz 
przyszła mu okropna myśl, Ze ma wsżręż 
od wody. — = W Holychead chciał się 
przed obiadem umyć, zażądał wody; 
lecz gdy mu isy podano Tchciał niątware- n 
zmaczać, krzyknął, międnicę rzucił na 
ziemię, i miał okropne konwulsye. Słą- 
Żący opuścił. z wielką trwogą pokóy,— 
Chciał' także zęby przeczyscić, lecz nię 
mógł szczotki do ust włożyć, ponieważ 
była w wodzie zimaczana. Statek odszedł 
wkrótce pod Żagle i biedny chory wsiadł 
na. Gdy mi tę smutną historyą opo= 
wiadał siedzieliśmy obadwa przed: komi- 
nem; zaraz po przybyciu z Hlolihead, zkąd 
był w nocy: w yplynął. Było więc dopie= 


£O trzeciego dnia iego choroby. Nim mnie. 


) 


zad iadomił o gszystkich ley synptoma” 

tach, nasamprzód powita! mnie temi słowy: 
Jak się masz kochany kolego! otóż iestem 
mowi: ale mim wstręt do wody! Ledwom 
się wstrzymał od śmiecha, zmięszalem się 
iednak i rzekłem: że to tylko musi bydź 
iegó przywidzeńie: On odpowiedział, że 
nie, iże o mało iuz nie umarł, nim stątek 
przybił do lądu. - Widok wody” task go 
uderzył źe go musiano chustami okryć, 
ażeby na nię niepatrzał. Z tem wszystkiem 
la zawsze przypuszczałem, Że w tey mie- 
rze naywięcćy iego wyobrażnia działała i 
staralem go się o tem przywidzeniu prze» 
konać. Podczas naszey rozmowy zaczęły 
psy na dziedzińcu. szczekać: zerwał się 
nagle ze stołka i krzyknął przerażony: Pzy! 

Choćbym tysiące lat Żył nie zapomnę tey 
chwili; myśl że ten nieszczęśliwy bli- 
ski iest śmierci, tak mnie opanowała, iż 
unikąłem spotkania się z iego spoyrzem 
niem, ażeby nie spostrzegł mego po- 
"oo Obłapywał pomarańcze którą 
za moią namową chciał zieść, gdyż ieszcze 


nie od pokazania się choroby w Shrewsbu= - 


rydo ust byl nie wziął. Gdy odia] skýr- 
kę, włożył mały kawalek do ust, lecz za- 
ledwo uczuł płynność; zaraz porwały go 
konwulsye, wypluł pomorańczę i zaczął 
niezmiernie krzyczeć, Gdy przyszedł do 
siebie śmiał się do rozpuku i rzekł: No! 

yłoż to coś podobnego do szczeka 
hn psəl=— Nie zadługo nadszedł lekarz ie- 
den z nayznakomitszych, iacy byli w Du: 
hlinie. Skoro się tylko pokazał w pokoiu, 
zaczął go nieszczęśliwy przepraszać, iż go 
fatygował dla tego, iż mu się zdaie iako- 
by miał wstręt od wody, mniema iednak 
Że to iest raczey skutek bolu gardła i dła 
tego nie śmie go więcey zatrudniać. Nie- 
cierpliwie oczekiwalismy odpowiedzi. le- 
karza, który gdy wyszedl z pokoju ośyyiad= 
czył, że śmierć iest nieochyhna, Dodał 


przytem, iż chory znaydnie się w nay wyże 
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szym stopniu, wstrętu do wody; że ie—. 
dna rzecz, tylko da się ieszcze do. niego: 
zastosować: to. iest „, iż można. mu śmierć: 
łatwieyszą uczynić przez upuszczenie zńa-. 
cznćy. ilości: krwi. Zahawiłem: nieiae. 
ki czas: rozmawiając z nim ciągle, nie bez. 
przymuszenia, o rozmaitych rzeczach, po” 
nieważ zdawał się bydź wesół,. Żegnam. 
iąc: się % nim zapytałem; go się, czyli bę: 
dzie z nami u oficerskiego. stoln., Na. 
co. mi. odpowiedział: że dziś to bydźnie: 
może, ale. za. dwa. albo trzy dni gdy. go 
przestanie gardło boleć, spodziewa się mieć: 
tę przyjemność. Po upuszczeniu: krwi: 
czuł się lżeyszym. i zdrowszym.i spo” 
dziewał się Że będzie: dobrze spał i rze- 
ski nazaintrz wstanie. Lecz-po: nieiakime 
czasie okazał, umysł dziki i pomięszam. 
ny i rzekł. pewnemu oficerowi, a— 
by mu sig- z drogi. ustąpił; bo inaczey to 
go: ukasi., Późniey, był nieco. spokoy—- 
nieyszy i kazał prosić: iedney ze znaio- 
mych. dam; o. książkę. do: nabożeństwa, 
z.nadmienieniem, ze nikomu:;o tem, nie- 
powie, aby. go nie wyśmiano. Około pót- 


nocy, znowu. był. tak: niespokoyny. i dzi- ` 


Kis å że go: zaledwie trzech. ludzi. utrzy= 
mac- zdołało. Wkrótce: potem; ochło=- 
nął z: tey. gorączki i; zasnął lekko, ale: 
- kiedy niekiedy zrywał się i krzyczał: sły 
szycie psy” > O. pierwszey godzinie „prosił, 
aby. go samego. zoSławiońo;, jakoż został. 
się. tylko. przy, nim, iego- służący, Po: 
10 minutach: okazał zupełną: przytotaność: 
i żałował, że nie widział: swey. matki-i: 
/10Str:. Potem-modlit się kilka chwił,do—- 
wróci, schował twarz w pościel i: sko— 
nat Ba westchnienia.. 
choliczny. zgón iednego: z naypiękniey=- 
szych: młodzieńców, w. wen Króla Jmoi, 
Aogielskiego!: 
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Taki był melan=- 


m 


U. 
MIASTO: w WODZIE: 


Miasto, Callao przy Lima: w Peru: zostas: 
ło: r.1746.przez trzęsienie: ziemi: zniszczo-. 
ne i przez morze pochłonięte., Podczas mo». 
iego: pobytu w Lima: mówi Doktór Voll-- 
mor (w swoiem: dziele:: Natur und Sitten» 
gemaelde der Tropenlaender); miałem po. 
dwa razy sposobność zwiedzeniatego'miey-- 
sca.. Kiedy morze było: zupełnie: spokoy-. 
nem,, a słońce: bliskie zachodu; można było: 
wyraźnie: widzieć: Callao. na: samem: dnie ;: 
nie znać: weale- aby. miasto: było zburzo-. 
nem, są. ulice i domy, nawet kościoły iwież. ` 
że pod wodą, tak. iak Pompeii Her culanurne” 
pod: ziemią,, a cielęta morskie:1 ryby róże. 
nego- rodzaiu: wpływaią, do: „domów okua- 


„mi idrzwiami uganiaiąc sięza żerem: Gdym. 


że-tak. rzekę, na gładkiem. takkowem: pływał 


 zwierciedle i miał pod sobą osobłiwsze wie. 


dowisko;, iakiego iuż zapewne: nie będę nm- 
czestni kiem. zaledwie mogłem. pomyślić,, 
by. można: nawet: przypuścić, aby: tam choe- 


` dziliś'kiedy, ludzie, gdzie dzisiaj. tylko spo- 


strzegać się dawal róy morskich 'stworzeń.. 


„Sześć tysięcy. ludzi znalazło tu grób śwóy;, 


z. całey, ludności: miasta, dwóch: pozo» 


stalo: przy Życiu; z których ieden był: muz ye. 


> kusemi właśnie-zewym instrumentem szedł 


nai wesele, gdy się wzniosły, olbrzymie: 
wały. nad miastem.i pochłonęły ie Nies 
moc ogarnęła. jego zmysly.. Miasta nie Bye 
ło;ani. śladu, zapadło: się z "całym. swoim. 
obwodem.. Gdy. się: szóstego: dnia morze; 
przeczyściło,. pomiarkowali: naprzód: ryba-. 
cy. pod sobą miasto;. które odtąd stało się: 


osadą polipów 1 innych istot morskich, é 
początku dla wielości trupów znayduią- 
„cych się w domach, a następnie ile było 
bezpiecznem 'mieyscem schronienia. Nie 
"można było żadnego nurka namówić, aże- 
by się spuścił i wydobył skarby, iakie się 
tam niewątpliwie pozostały; na brzegu ie- 
. ‘dnak stoi straż, którey obowiązkiem iest 
mbierać wszystko, co'tylko morze wyrzuci, 


AV. : 
Lubownik anatomicznego rozbioru w Anglii. 


Kiedy się:nie dawno ;przechadzał P, Carle, 
‘Chirurg przy: szpitalu S. Bartłomieia w Lon- 
„dynie, dano.mu znać, Że ktoś chce z nim 
umówić, Wkrótce potem nadszedł. niezmier- 

nie otyły rzeźnik i oświadczył mu: Że :po- 
stanowił przekazać swoie -ciało szpitalowi 
ma rozczłonkowanie i rzecz tę wprzód chce 
o©znaymić, aby w. przyszłości -zamiary:iego 
ibez przeszkody mogły: bydź wykonane. P. 
‘Carle który z pewnością nie. wiedział czy 
to był=żart czy istotne żądanie, : odpowie- 
dzial mu w Żartobliwym tonie: że 'to bę» 
dzie ieden :2 naytęższych i naytłuściey» 
szych przekazów, jakie kiedy szpital otrzy. 
- mał, na-co rzeźnik - serio rzekł: bydź mo- 
Be, ale iabym chciał ;coś zrobić” przeciw po- 
wszechnemu przesądowi, względem kraiania 
“ludzi .po 'śmierci . isspodziewam się że tego 
dokażę. ‘Gdy «się P. -Carle ;przekonał , Że» 
ten człowiek szczerze mówi: zapytał go 
się czyli nie ma żonmy'lub przyiacioł,: gdyż, 
ci może nie; „Przystaliby na podobne roz- 
Porządzenie, i żeby. 'się należało w .podo- 
bney okoliczności anieść zmimi; na to rze. 


- śnik: eo się tego tyczy, PEC ENEER w 
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„'ehina parowa Jest tak urżądzona, 


"ażytemi ostrożnie środkami 7 


rtestamoncie moiey słarey Żonie do wybo: 


ru wziąść albo mole ciało albo pieniądze, 


a tak nie ma wątpliwości o przyszłym wy- 


padku rzeczy.** Po czem P. Carle prosił 


:go, aby ieźli » ‚mu to wszysiko edno, ze» 


«chciał w zimie umrzeć, bo w lecie trudno- 
by było tak wielki preparat robić; w ka- 
dym razie,dodał ‘Chirurg, kościotrup: bę: 
«dzie zachowany i imie iego w aktach szpi- 
tala: wpałczytnie wspomniane, Z tem zape. 
wnieniem, oddalił się przy wiązany do nauk 


rzeźnik, zupełnie zadowolniony do. domu. 


zs ZĘ O EOG ZONY 
AYZ 


„Nowa wyprawa ku bieguno wi północnemu, 


Kapitan Ross, którego podróże na mos. 


rzach biegunowych, w:swoim: czasię;powsze- 


chną na siebie ściągały uwagę,” podubne 
przedsięwzięcie posunął iuż tak daleko, ' że 
teraz będzie'mógł puścić się na nowo. Ko- 


'szta tey nowey wyprawy podeymuie sam ` 


zswymi przyiaciołmi. Na: uwagą tu zaw 


'sługuje 'ta okoliczność, że w tey wyprawie, 


¿pierwszy raz siła pary użytą zostanie. Ka. 


¡pitan ten popłynie na statku 
Wiktorya 


'parowym 
0.200 beczkach, któremu towa- 
rzyszyć będzie statek Ia 0/320 beczkach, 
naładowany « «materyalami palnemi i dapas 
sami wszelkiego: rodzaju na lat'trzy. Mas, 


siła do naywyższego' Stopnia może bydź 


podwyższona i wszelkiemi matetyalami pal. 


nemi bydź i ogrzewana; zapobieżono także 


ażeby się 0u 
kręt.o góry lodu nie tylko nie rozbił, ale 


x owszem aby się przez nie bez uszkodzee 


nia do góry bęjikiów wrazie poira mó: 


że: iey 


Że bydź na stntek żeglowny obrócony. 
Wspólnie w podróż wybierający się ofice» 


„rowie są naukowo wykształceni, między 


innemi synowiec kapitana Ross, który da- 
wniey towarzyszył także kapitanowi Par- 
ry, i iest iednym z naybiegleyszych office- 
rów morskich. Obadwa okręty maią razem 


-60 ludzi osady. Naprzód kapitan Ross u- 


daie się do Lancasters Sund, zwiedzi po- 
tem Prince-R-gents-Canal, gdzie iak się 
spodziewać należy, za pomocą pary, bare 
dzo ważne odkrycia będzie mógł! zrobić. 
Przybywszy tym lub innym kanałem do 


brzegów Amerykj,zaymie się szczególniey - 


zwiedzeniem tey ich części, którey leszcze 
nie zwiedzili Kapitanowie Franklin i Bee- 
chey.. ; 2 


X VL 
Filasztor Trapistów w Citeaux. 


Cudzoziemcy mężczyzni znayduią łatwe 
w tym klasztorze przylęcie. Odźwierny 'o- 
twięra i wpuszcza ich mie mówiąc ani sło» 


„wa, milczenie bowiem iest- tu pierwszym 


obowiązkiem. Ci bogoboyni ludzie oddani 
iedynie przyszłości, zrzekłi się naywiększe- 
go daru nieba, daru wznoszącego nas nad 
wszelkie inne stworzenia, to jest udziela: 
nia drugim naszych myśli. - 
, Dwóch zekonników. przyymuią w pokoju 
przeznaczonym do: rozmowy, nowego któ- 
ry ma wstąpić do ich klasztoru kolegę. 
Rzucaią mu się/'do nóg. Nie mówiąc ani: 
słowa, prowadzą go. do kościoła i: gorące- 
do niebios zasyłalą modły. Potem wras, 
osią znim do tego samego pokoiu rozmo-- 


"wy 1 czy talią mu. rozdział: z Zomasza a Kem». 


pis o naśladowaniu CHRYSTUSA. Na-. 


stępnie kłaniaią* się óba nizko i oddalaią:- 
się z pokorą: dla wpuszczenia oyca prowi- 
ma: prawo: do: roz= 


zora; który sam ieden 
mawiania. Ten okazuje podróżnym.wszy-. 
stkie: szczegóły w klastorze i rozprawia o) 


„nich; zwracalą ich uwagę na ostrość Życia,. 


ina skutkiem tego zaszłą bladość zakonni» 
ków; na ich długie, białe, wełniane habity 


które na gołem ciele noszą,’ na krzyż dre- 


wniony, który noszą na: piersiach i t: p. 


Tak zwani, braciszkowie mają brunatny lras. 
DID 0 
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„Ostrość życialtych bogoboynych Oyców 
odpowiada i innym zakonnym ścisłym prze: 
pison. Dostają tylko co dzień zupe z ryżu 
lub coś podobnego, kilka ziemniaków w 
wodzie gotowanych i nieco soli i półtora 
funta chleba. Zamiast serwety. położony 
maią kawałek grubego płótna wynoszące» 
go 6 cali w kwadracie; drewniany pień stus 
žy za stolek: Przyymowani lepiey są wie- 
dzaiący ich goście, bo lubo,nie dostają wie- 
le co innego, ale iedriak maia chleb i masto: 

Każdy. zakonnik ma swoię celę, ale bez 
drzwi, bo co ieden znich robi wszyscy po- 
winni widzieć, Dwie deski, snopek sto- 
my ikołdra stanowią tóżko, w które sę 
zawsze © godzinie ósmey w wieczór kładzie. 
O godzinie pierwszey w mocy, zwołuie - 
dzwon wszystkich na iutrznią. Trzy go- 


dainy ną dzień mogą się w ogrodzie upra- 


wą jarzyny zatrudnić, pół szóstey śpią 
kiedy mogą, a pół godziny jedzą. Reszta 
15: godzin dnia poświęcone: są nabożeń- 
stwu. Braciszkowie inne miewaią zairu- 
dnienia. Muszą siać, żąć, pilnować, robić 
suknie, trumny, i kopać groby. 5 


W dowód nareście, o ile-wszystkie tych - - 


zakonników nadzieie i żądze, przechodzą” 


-okres zmysłowego świata, a w wyższym 


który przyniesie przyszłość, znayduią snóy 
żywioł, w dowód zupełnego ich od tega- 
czesności oderwania się, przytoczym wy- 
ryty mapis na drzwiach ich 
„„Porzućcie wszelką nadzieę , wy którzy tus 
tay wchodzicie, Ma się rozumieć nadzieję 
ziemską, bo wzniosły duch ich, wyższey 
daleko szuka. Niebo, iest bezustannym ' 
dążenia ich celem. Kogo tak wielki pos - 


„budza pomysl, czyż może baczyć: nado- 


— 


czesność?” : i Ę 
Gdy zzakonników który ziemskie ma 
kończyć Życie, współ — towarzysze ićgo. 
zbieraią deski które mu słażyły za łożko, a . 
potem stawiaią popieln 
przyczem odmawiaią psalmy. i modlitwy za: 
konaiących -- * ROG, 
Tak umieraią ci ludzie, którzy pozba- 


wieni: wszelkich przyiemności i uciechży- 
żyją, jey poświęcalą. 


cia, w przyszłości 
światowość, w niey wszelkich swych tradów 
idobrowolnych uskromień ciała, spodżie-- 


waią się znaleść. nagrodę. Ace a 


klasztoru: 


na ich mieyscu, 


